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W IADOM OŚCI K R A JO W E .
U S T A W A

O POWINNOŚCI ZACIĄGOWEJ W KRÓLESTW IE Poi.SK lEM .
( C i ą g  d a l s z y . )

T  V T l) Ł  S Z Ó S T Y .

C zyn n o śc i  p rzygo to icaw czć  p r z e d  ogłoszeniem  
poboru.

Art. 26. P o  ogłoszeniu niniejszego p raw a ,  mają 
b y ć  uform ow ane we w szy s tk ich  gminach miej­
skich  i wiejskich, w edle  form y przez radę  admini­
s t racy jn ą  przepisanej,  w ykazy  imienne w sz y s t ­
k ich  osób pici męzkiej w wieku sp isow ym  b ę d ą ­
cych , z wymienieniem, co do osób  m ających  p r a ­
w o  do  uwolnienia , p rzyczyn  tegoż uwolnienia. 
J e d e n  egzemplarz tak o w y ch  w ykazów  zna jdow ać  
się winien u burm istrza  lub  w ójta  gminy, drugi u 
naczelnika pow iatu , trzeci zaś w rządzie guber- 
njalnym .

Art. 27. Z up ływ em  każdego kw arta łu ,  bnrm i- 
strze  i wójci gmin sk łada ją  naczelnikowi powiatu  
trzechmiesięczny ra p o r t  o wszelkich zasz łych  
zmianach d o tyczących  jed y n ie  sp isow ych , ja k o  
to: o ich p rzyby tku  i uby tku , o now o n ab y ty ch  
p rzez  nich p raw ach  do uwolnienia od zaciągu w o j­
skow ego i t. d. z dołączeniem na leży tych  piśm ien­
n y c h  dow odów .

Art, 28. N aczelnicy  pow ia tu  po trosk liw em  
przejrzeniu  złożonych sobie r a p o r tó w  i załączo­
n y c h  przy nich d o w o d ó w , oraz po dopełn ien iu  i 
popraw ien iu  tak o w y ch  rapo rtów , w czem  się o k a ­
że potrzeba, p rzeds taw ia ją  j e  rządow i gubern ja l-  
nfcmu do zatwierdzenia.

A rt.  29. R ząd  gnbern ja lny  po spraw dzen iu  
p rzeds taw ionych  sobie ra p o r tó w  i dow odów , p o ­
leca  naczelnikom pow iatu , burm istrzom  i wójtom 
gmin, wpisanie w znajdujące  się u nich  w ykazy  
imienne sp isow ych , za tw ierdzonych  przez siebie 
zmian.

T y t u ł  s i ó d m y .

R e w iz ja  sp isow ych .
Art. 30. Po  ogłoszeniu niniejszego p raw a , Iyom. 

Rz. S. W ew . i D uch . oznacza termin, w k tó rym  
komisje k o n sk ry p c y jn e  pow ia tu  p rzys tąp ić  mają  
do ogólnej rewizji sp isow ych.

A rt.  31. P rzy  pierwszej takow ej rewizji winni 
być  zebrani w szyscy  spisowi, a w w ykazach  imien­
n ych , p rzy  każdym  z nieb, poczynione z d o k ła ­
dnością  uwagi, o ich zdatności lub  niezdatności 
Służby w ojskow ej.

Art. 32. Po  ukończeniu  takow ej rewizji we w szy ­
stkich okręgach  pow iatu , kom is ja  k o n sk ry p c y jn a  
przedstaw ia  rządow i gubernajlnem u w ykazy  imien­
ne z rew idow anych , z oznaczeniem ich w zros tu  i 
zdatności do służby w ojskow ej s tosow nie  do b u ­
d o w y  ciała. S p iso w y c h  zaś, k tó ry ch  komisja uzna 
za n iezda tnych  na  zawsze do służby wojskow ej, 
odsy ła  d la  superrew iz ji  do s ta ły ch  gubern ia łnych  
Urzędów rekruck ich , k tó re  s to so w n y  sk łada ją  ra  
P o rt  rządow i gubern ja łnem u.

Art. 33. R ząd  gubern ja lny , po rozpoznaniu  t a ­
kow ego ra p o r tu  i d o s ta rczo n y ch  przez komissję 
k o n sk ry p c y jn ą  w ykazów  im iennych  w szystk ich  
Zrewidowanych, no tu je  ve osobnej ru b ry c e  swoje 
decyzje i zw raca  jed en  egzem plarz  przez w sz y s t ­
kich członków rządu  guberu ja łnego  po d p isan y ,  
naczelnikowi pow iatu  ze s tosow nem  poleceniem,

Art. 34. W  następstw ie ,  p rzed  każdym  p o b o ­
rem i wcześnie p rzed  rozpoczęciem onego, Kom. 
Rz. S. W e w . w y d a  rozporządzenia  względem re- 
tvizji w kom isjach k o n sk ry p ey jn y ch  pow ia tow ych ,  
bychże sp isow ych ,  k tó rzy  jeszcze nie by li  re w i­
dowani, a lbo  k tó rzy  z jak ich k o lw iek  p o w o d ó w  
pod lega ją  superrewizji.

A rt.  35. Ułożenie l is t  sp isow ych  z oznaczeniem

ich zdatności lub  n iezdatności do służby w o jsk o ­
wej, p rzedstaw ienie  u zn an y ch  za n iezda tnych  na 
zawsze urzędom  rekruckim  gubern ija lnvm  i w s z y ­
stkie w ogólności czynności rewizji i superrewizji 
dotyczące, dopełn ia ją  się odpow iednio  przepisom, 
w ar ty k u łach  poprzedn ich  31, 32 i 33 objętym.

T y t u ł  ó  s m  y .
R o zk ła d  pow in n o śc i  za c ią g u  w ojskowego po o ■ 

t r z y m a n iu  po lecen ia  o poborze.
Art. 36. Kom isja  Rz. S. W ew .,  po o trzym aniu  

polecenia o poborze, uk łada  ogólny rozkład, ile 
każda gubern ja  winna do s ta rczy ć  now o-zaciężnych 
w s to su n k u  do swej ludności,  i tak o w y  ro zk ład  
ze stosow nem  poleceniem kom m unikuje  rządom  
gubern ja lnym .

Art. 37. R ząd  g u b e rn ja ln y  uk łada  ogó lny  r o z ­
kład  dla swój gubernji: ile każdy  o k ręg  d o s t a r ­
czyć ma now o-zaciężnych i jak ich  kategotji, oraz 
jak iego  wieku spisowi w losow aniu  uczestniczyć 
mają.

A rt  38. Liczba now o-zac iężnych , j a k ą  d o s ta r ­
czyć winien każdy  okręg, oznacza się w s to su n k u  
ludności męzkiej okręgu, po  wyłączeniu s tan ó w  i 
osób zaciągowi w ojskow em u z p o w o d u  wieku łub 
z p raw a  n iepodlegająeych .

Art. 3'.). P rz y  naznaczeniu, jak ich  ka tegorji  i 
jak iego  wieku spisow i b rać  mają udział w lo s o ­
waniu, za zasadę  służyć m a co nas tępu je :

1. Do losow ania  p rzy w o ły w ać  niemniej n a d  
sześciu spisow’y ch  celem w ybran ia  je d n e g o  no- 
wozaciężnego.

2. Do losow ania  przy  każdym  poborze  p rzy ­
w oływ ać  w szystk ich  sp isow ych  le j  kategorji.

3. Jeżeli sp isow ych  le j  kategorji  będzie za m a ­
ło, t. j. jeżeli nie będzie po sześciu na  je d n e g o  do 
w o jska  zaciągnąć się mającego, natenczas p rz y ­
w oływ ani być  mają do nich spisowi kategorji  2ej 
wedle  w ieku. t. j ,  na jp rzód  23-letni, nas tępn ie  24- 
letui i t. d. w miarę po trzeby .

4. .Spisowi 3ćj kategorji b io rą  udział w lo so ­
waniu, jeżeli sp isow ych  dw óch  p ie rw szych  k a te ­
gorji będzie za mało. Z pomiędzy sp isow ych  3ej 
kategorji p rzyw olyw anem i być m ają  najp rzód  nie- 
m ająey więcej nad jed n eg o  syua łub córkę, s to  
su jąc  się obok  tego  do wyżej przyw iedzionych 
co do wieku przepisów; następnie  m ających  d w o ­
je  dzieci i t. d.

5. W  takiż sam sposób  p rzyw oływ ani być  m a ­
j ą  spisow i kategorji 4ej, jeżeli p ie rw szych  trzech 
kategorji  będzie za mało.

6. P rzy te in  zw racać  należy uw agę na to, iżby 
spisowi je d n ak o w eg o  wieku każdej ka tego rj i  nie 
byli częściowo rozdzielani, lecz w szy scy  p rz y w o ­
ływ ani do losow ania , bez względu, że tym  s p o ­
sobem liczba sp iso w y ch  będzie większą od  zak re ­
ślonej cyfry  t. j. po 6 d la  w y b ran ia  jed n eg o  n o ­
wo-zaciężnego.

T y t u ł  d z i e w i ą t y .
Losowanie.

Art. 40. L osow an ia  dopełn ia ją  kommisje k o n ­
sk ry p cy jn e  pow ia tow e  w punkcie  zbornym  k a ż ­
dego okręgu.

Art. 41. W  dniu oznaczonym do losow ania  
sp iso w y ch  pow o łan y ch  wedle kategorji  i wieku, 
ze w szys tk ich  gmin do okręgu  należących , p r z y ­
p ro w ad za ją  do p u n k tu  zbornego  sołtysi  i ław n i­
cy. P rz y  w yciąganiu  losów , winni być  obecnymi 
burm istrze  m iast i wójci gmin ok ręg  s ta n o w ią ­
cych.

A rt.  42. L osow anie  winno być ogólne w  o k rę ­
gu, t. j .  w u rnę  lo so w ą  kładzie się tyle  ka r tek  n u ­
m erow anych ,  ile sp isow ych  z całego okręgu  do 
lo sow an ia  przyw ołano , i w szyscy  c isp iso w to k rę -  
gu, w ed le  us tanow ione j  poprzedn io  d la  gmin ko- 
lei, w y jm ują  po  jed n e j  k a r tce  z u rn y .  W yższe  
num era  1, 2, 3  i t., aż do w y ró w n a n ia  oznaczonej

liczbie now o-zaciężnych  z okręgu  wziąć się m a ją ­
cych, oddaw ane  są  do w ojska; z pozosta łych  zaś, 
je d e n  na 4 p o d ług  s ta rszeń s tw a  num erów , zali­
czać się będzie ja k o  zapasow y.

Art. 43. Za sp isow ych  n ieobecnych  w yciąga ją  
kartki upoważnieni przez nich do czynności tej, 
lub też sołtysi wsi i ławnicy miast, do k tó rych  o- 
ni należą. Jeżeli spisowi n ies taw ający  do  rewizji 
lub losowania, następnie  sw oje  n iestawiennictwo 
uspraw iedliw ią  pow odam i legalnemi, na tenczas  
po us tan iu  przeszkód ich n iestaw iennictw a, d o ­
pełniają pow inności zaciągowej podług  n u m eru  
wyciągniętego w ich zas tęps tw ie  losu. Na sp iso ­
wych, k tórzy n ies taw ienn ic tw a  swego nie u s p r a ­
wiedliwią, o zna iza  się k a ra  a r tyku łem  G4vm 
objęta.

Art. 44. D ostawienie sp isow ych  po uk o ń cze­
niu losow ania  do  miast pow ia tow ych ,  a z tąd  do 
u rzędów  rekruckich , tudzież dostarczenie  im ua 
czas p o d ró ż y  odzienia i żywności, od b y w a  się p o ­
dług przepisów przez N am iestn ika K ró le s tw a  
w tym przedmiocie w y d an y ch .  (d. c. n.)

Główna kassa oszczędności.—-W  tygodn ia  up lyn ionym  
do dn ia  14 (26J C zerw ca ro k u  bież. w łącznie, w ydano  
x iążeczek  now ych  75, na  k tó re , tu d z ież  na d aw n ie jsze  
w  41 8 w nioskach  złożono  rs . 9 ,818  ko . 85. Na żądan ie  
150 uczestn ikom  w yp łacono  (p rócz  p ro cen tu  za ro k  b. 
rs. 38 kop. 20%), rs . 6 ,011 k op . i um orzono  s ią ź e -  
czek  o szczędności 51. P rze to  u czestn ik ó w  13 ,883  p o ­
siada k a p ita ł rs . 7 1 4 ,H O  kop . 30.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A  M E  R Y  K  A.

W a sh in g to n  11 czerwca.  Na skutek  p rz e d s ta ­
wienia rządu  angielskiego, wszystkie, kanonierki 
budu jące  się obecnie, w ysłane  zo s taną  na brzegi 
Afryki i do zatoki M exykańskiej.

New-}or/c 8  czerwca. W  Georgji miało miejsce 
zgrom adzenia  w celu popierania przyw rócenia  h a n ­
dlu niewolników.

W e d łu g  wiadomości z Haiti obawiano się tamże 
now ego pow stan ia .  Ciało praw odaw cze nie zgo­
dziło się na  p ro je k t  p rezyden ta ,  iżby Soulouque i 
rodzina jego, byli wygnani. (Sch. Z tg .)

—  Czterech oficerów armji S tanów  Z jednoczo­
nych, otrzymało urlop  w celu udania  się w  cha­
rak te rze  w idzów na plac w o jny  w E urop ie  i ucze­
nia się tamże w ojny w marszach.

(P reus ische  Z e i lu n g . )
A U S T  R  J A.

W iedeń  20 czerwca.  Można być  pew nym  że 
now e ministerjum angielskie  zdecydow ane j e s t  u -  
trzym ać  politykę neutralności p rzy ję tą  przez po­
przedni gabinet.

Co do p ro jek tó w  negocjacji, jak ie  now y gabi­
n e t  p rzedstaw ić  zamierza, nic d o tą d  niewierny 
pewnego; zda je  się je d n a k  pew nem , że A nglja  
zamierza w praw dzie  od łączyć  L om bard ję  od pań­
s tw a  Austijackiego, będzie się j e d n a k  sprzeciwiać 
wcieleniu jej do Sardynji .

W  zarządzie  policji tutejszej m ają u rządz ić  o- 
sobne biuro p r z y je z d n y c h ,  k tó re  zajmować się 
będzie li ty lko pilnowaniem p rzy jezd n y ch .

W iedeń  24 czerwca. Spodziew ają  się wkrótce 
stanow czego  zajścia na  widowni boju, i ogólnie 
są d z ą  żc A ustr ja  będzie usiłowała o d z y s k a ć  L o m ­
bard ję  przez w ie lką  bitwę n a d  Mincio. Co do b i ­
tw y  takiej, można być prawie pewnym że p ra w d o ­
podobieństwo przegranej leży teraz n a  stronie 
sprzym ierzonych; armja aus tr jacka  bow iem , ch o ­
ciażby pobitą została, znajdzie schronien ie  w s i l ­
n y m  czworoboku i sposobność zebran ia  się na  
nowo. Sprzym ierzeni zaś cofać b y  się musieli aż 
do A lessandrji  i Tortony.



Zapew nia ją  nas ze rząd  zamierza w ypłacać  
zuld armji włoskiej ju ż  nie w  srebrze, lecz p a ­
pierami.

W e d łu g  wiadomości z W ło ch ,  g łów ne  siły a r ­
mji naszej stoją n a  p raw ym  b rzegu  Mincio po­
m iędzy  Mincio i Chiese. S tanowisko to bardzo  
j e s t  korzys tne  tak  do działania zaczepnego jak o  
też i do skutecznej obrony czworoboku. Armja 
sprzym ierzonych w ie lką  b itw ą okupić musi mo- 
żebność oblężenia jed n e j  z narożnych  tw ierdz. 
F ra n c u z k a  flotylla oblężnicza, k tó ra  odp łynęła  
z T u lo n u  na morze A drja tyckie .  i k tó ra  ma być 
p rzeznaczona do zajęcia u jśc ia  Po i do a takow a­
n ia  Commachio i W enec ji ,  w tych  dn iach  stanie 
u  brzegów  naszych; przybycie  je j  będzie  zapew ne 
hasłem  do dalszego działania  w Lom bardji ze 
s trony  sprzym ierzonych. (S c h l . Z /g .)

— C zytam y w Kordzie:
Dzienniki W iedeńsk ie  s tara ją  się uw ydatn ić  ko- 

r z v -ci, jak ie  wojsko austr jack ie  ma os iągnąć z co­
fnięc ia  się po za rzekę Mincio i ze s tanow iska j a ­
k ie  zajmuje w czw oroboku. N a  pobrzeżach to 
rzeki Mincio w ykrzyku je  Osi Deutsche Post,  rze ­
kniem y armji franeuzkiej: ,,tu kres, dalej nie po­
stąpisz. Oparci o tę linję rzucić  się będziem y znów 
mogli na p łaszczyzny  lom bardzkie .“

A po co żeście tak  prędko  z nich uchodzili? 
Czyliż Mincio przed  ośmiu dniami nie istniało?

W ie d e ń sk i  P resse  rów nież się p rzechw ala  
z przewagi, j a k ą  nadaje  w ojsku austr jackiem u po­
zycja  w  opatrzonym  fortecam i czw oroboku. „F ra n -  
ko-Sardyńczykow ie , mówi ona, p rz y b ę d ą  s fa ty ­
gowani i znużeni p rzed  czworobok, a w ted y  b ę ­
d ą  mogły fatalne zadać  im ciosy wojska świeże i 
skoncentrow ane w  znacznej liczbie.

A wszakżeż one by ły  także świeże n ad  T e s sy -  
nem  i m ogły się zgromadzić, w jak ie j  chcia ły  sile. 
g d y  tym czasem  w o jska  francuzkie  były rzeczyw i­
ście zmuszone, gdyż przebyć  musiały Alpy, a j e ­
dnakże  j a k ą  klęskę nieprzyjacielowi zadały  do j a ­
kiego zmusiły  go odwrotu.?

Zaiste, powiedziećby można, że dzienniki a u ­
striackie zna jdu ją  w tera przyjem ność, że w ylicza­
ją c  korzyści jak ie  mieć będzie po swej stronie a r ­
m ja  aus tr jacka  w gotującej się bitwie, p ra g n ą  
zmniejszyć j e j  chw ałę  jeś l iby  w y p ad ek  pom yślny 
7, niej nastąpił,  a tem samem zw iększyć pow odze­
nie sprzymierzonych, jeś li  zw ycięztw o na ichstro- 
n ę  się przechyli,  pomimo ty lu  przeszkód .

— Tenże  dziennik  zaprzecza podanym  przez 
n iek tó re  pisma wiadomości, j a k o b y  hrabstw o  Niz- 
zy pragnęło  się p rzy łączyć  do Francji ,  gdyż  raz 
postanowiono, że żadria podobnego  rodza ju  kw e- 
s tja  ani w noszoną  ani rozbieraną przed  zawarciem 
pokoju nie będzie Fa łszem  j e s t  również ja k o b y  
w Rzymie przysz ło  do pew nych zaburzeń. W i e ­
czy s ty  g ró d  spokojnie pod opieką garnizonu fran- 
cuzkiego w ygląda  rezu lta tu  z obecnych w y p a d ­
ków .

— Niewłaściwie także przypuszczano , że pan 
D e q u e r  b. kanclerz k o n su la tu  francuzniego w W ie ­
dniu, otrzymał missję trak tow an ia  o w ym ianę j e ń ­
ców. Agent ten bowiem w charak te rze  p ry w a ­
t n y m  ty lko , tidal się do am bassado ra  h iszpańsk ie ­
go  w  W iedniu , k tó ry  się op iekuje  in teressam i 
francuzów  w Austrji zam ieszkałych. (Le Nord.)

F  R A N 0  .1 A.
P a r y ż  22  czerwca. Dziś porozlepiano depeszę 

d o n o szącą  o zajęciu Lonato, Castiglione i M onte- 
chiari prze'z sprzym ierzonych; było to ty lko  nieco 
rozciągle jsze potw ierdzenie  depeszy  zamieszczonej 
dziś z rana  w Monitorze,  donoszącej o cofnięciu 
się A us tr jaków  za Mincio.

Jednakże  ostatnie w ypadki we W łoszech , nale­
ży  we właściwem świetle widzieć; są  one ba r­
dzo ważne i rozpoczynają  pon iekąd  now ą epokę 
w  kainpanji włoskiej. W o jn a  ze s trony  naszych  
nieprzyjaciół stanie się czysto odporną . Być może 
także że Cesarz nie rozpocznie a taku  przed zupeł- 
nem  uorganizowaniem swej arty lerji ,  k tórej codzień 
świeże zapomogi z F rancji p rzybyw ają .  P ra w d o -  
podobnein  je s t  także, że i inne w zg lędy  m ogą spo­
w o d o w a ć  pew ne  wstrzym anie  w operacjach  w o ­
jennych . R u ch  bowiem w steczny  A ustr jaków  za­
leży  bardzie j  od pow odów  politycznych  niż s tra ­
teg icznych, i gab ine t  w iedeński sądzi, że jeś l i  o- 
g ran iczy  się je d y n ie  na bronieniu  czworoboku, to 
w takim razie będzie  m ógł liczyć na w spółudział  
związku niemieckiego.

Pogłoska bowiem o in te rw encji  praw ie  niezwło- 
P ru s s, takie p rzyb ie ra  rozm iary , że t rudno  

je j  nie dawać wiary. Z asad ą  do u k ład ó w  m iałoby 
b y ć  ju ż  jedyn ie  zachowanie czworoboku, ale ju ż  
nic  ograniczając się jedyn ie  na  pozostaw ieniu  go

A ustr ji ,  lecz żąda jąc  przyłączenia  ty c h  czterech 
fortec  do Z w iązku  niemieckiego. L om bard  ja w  ta ­
kim razie zos ta łaby  przyłączoną do P iem ontu , a 
z W enecji u tw orzonoby  od rębne  państw o .

T ru d n o  j e d n a k  przypuśc ić  aby  Cesarz  N apoleon  
miał te naw et propozycje  przyjąć, i zgodził się na 
to, aby  A ustr ja  tak  ważne pozycje we W łoszech  
zachowała.

— Podług  osta tn ich  wiadomości, xiążę N ap o ­
leon  znajdow ać się miał ze swojem wojskiem  
w M assa, w Xięztvvie M odeny, i w kró tce  miał 
w kroczyć do Lom bardji .  pomiędzy M antuą  i F e r ­
rara ,  unikając je d n a k  przejścia przez p ań s tw a  pa­
pieskie. W  L om bard ji  albo się złączy z arm ją d o ­
w odzoną  przez Cesarza, albo też z wojskiem, k t ó ­
re ma od s trony  W enecji  w ylądow ać.

Rozbiegła się ju ż  pogłoska, jak o b y  adm ira ła  
B oue t-W illaum ez  widziano ju ż  pod W enecją, lecz 
to zdaje się jeszcze przedw ezesnem . Przybycie  j e ­
dnak  m ałych s ta tków  zbrojnych, zdaje  się bardzo 
b y łoby  sprzym ierzonym  na rękę, gdzie powiadają  
że A ustr jacy  będą  mogli bronić się tym  sp o ­
sobem, jak iego  ju ż  S a rd y ń czy cy  użyli, to j e s t  za­
lew ając  okolice s taw nego czw oroboku.

P o d o b n o  ju ż  rząd  pruski rozpoczą ł u k ład y  
z adm in is trac ją  kolei żelaznej, p row adzącej  nad  
Ren, co do p rzew ozu wojsk. R ząd  francuzki ta k ­
że miał porozumieć się ju ż  w tym  względzie z k o ­
leją w schodn ią .  Dzisiaj mówiono ja k o  o rzeczy 
zupełnie pewnej, że Cesarz będzie  najdalej  z po­
w rotem  do P ary ża  w dniu 15 sierpnia.

('Journal des Debuts.)
I  N  D J  E.

C zytam y w Bombay Times:
—  G łów no-dow odzący  wrócił do Simla.
—  W  stolicy N izamu spodz iew ają  się ro z ru ­

chów. R ząd  najw yższy  zażądał aby  z Madras j e ­
den jeszcze  pu łk  przesłano do H y d e ra b a d .
, —  G uberna to r  je n e ra ln y  potw ierdził  w yrok  
w ysłan ia  z kra ju  na całe życie zapad ły ,  przeciwko 
Loni-S ingh , ra jasow i z Mitowli, oraz przeciw Mul- 
vii Fuzu l-IIug .

—• D em onstrac ja  podobna  do tej j a k a  miała 
miejsce w  M eeru t odby ła  się w A llahabad; insu- 
bo rdynae ja  wszczęła się w czw artym  pu łk u  euro­
pejczyków. Część artylerji  z L a h o ry  także w yra-  
ziła swoje n ieukonteutow auie, lecz obejście ich 
bydo spokojne  i pełne uszanow ania.

E n g l i s h m a n  donosi, że57 pu łk  podczas p rzeg lą ­
du  w Berham pore , t rzyk ro tne  w y d a ł  okrzyki h u r ­
rah  d la  kompanji, że powiedziano tylko żołnierzom, 
aby  się dobrze  spraw ow ali ,  na  co oni się rozśmieli. 
Dowiedzionćin później zostało, że to w szystko  b y ­
ło n iepraw dą. P u łk  nie zbun tow ał się i żadnego 
nie w y d a w a ł  okrzyku. Cała rzecz ogranicza  się 
na tem, że g d y  p rzeczytano  żołnierzom rozkaz nie 
p łacenia  żadnej p ry m y  z p o w o d u  zmiany służby, 
kilku ludzi w róciw szy  do koszar, zaczęło hała­
sować. W sk u tek  tego tro je  ludzi ukarano  aresz­
tem i wszystko się uspokoiło.

Ostatn ie  wiadom ości o ucieka jących  b u n to w n i­
kach  donoszą, że M um m u-lvhan, Baia-Rao, Nana 
i jego rodzina, D evee-B ux  ze św itą  zn a jd u ją  się 
m iędzy  T u lsep o rem  i N epaulem . -Sądzą że je n e ra ł  
ma zam iar obejść ich  od w sch o d u  i zapędzić  ku 
zachodowi. (Journal des Debats).

P R a  S s  Y.
B er l in  23 czerwca. O celu uruchom ienia  armji 

p ruskiej mówi berliński Bres. Z tg .:  D ow iadujem y 
się z pew nego źródła, że dopóki w ojna  ograniczy 
się na Italji, P ru s sy  zaczepnie nie w ystąp ią ,  i żo 
dopiero  przeniesienie tea tru  w o jn y  do innych po­
siadłości austr jack ich , zniewoli P ru s s y  do  czyn­
nego w ystąp ien ia  — ale i to  dop iero  po poprzed- 
niem porozumieniu się z R oss ją  i Auglją i za ich 
zgodą. N a tej d rodze  ju ż  tak  daleko postąpiono, 
iż na pew ien p rzew idziany  w ypadek , zgodne dzia­
łanie ty c h  państw, nie u lega wątpliwości.

W e d le  tego p rog ram u  A ustr ja ,  ma mieć z a g w a ­
ran tow ane  w szystk ie  swoje posiadłości, z w y ją t ­
kiem k ra jów  włoskich. A ustr ja  ofiarowała P ru s -  
som inicjatywę (zwierzchnictwo) w rzeszy, żądając  
o d  P ru s s  za to  gw arancji  sw ych  posiadłości w ło­
skich, P ru s s y  przecież n a  to nie p rzy s ta ły .— O be­
cne ted y  uzbrojenie  P ru s s  ma na celu je d y n ie  o- 
graniczenie w ojny we W łoszech  i n iedopuścić  p r z e ­
niesienia je j  do innych  kra jów  austr jack ich .

(Breslauer Z e i tu n g ) .
B e r l in  23 czerwca. S łychać , że P r u s s y  zapro­

siły p ań s tw a  niemieckie, iżby przysła ły  tu ta j  p e ł ­
nomocników w ojskow ych, w celu porozum ienia  Się 
co do dow ództw a armji związkowej. W ezw anie  
to bardzo dobrze zostało p rzy ję te  i s tosow ne uk ła -  

_ dy  ju ż  się rozpoczęły.

| jP o  do chwili w yruszenia  k o rp u su  gwardji, ' nie 
m a jeszcze, s tanow czego  rozkazu.

W  tu te jszych  kó łkach  dyp lom atycznych  zape­
wniają, że K ró low a  W ik td r ja  napom inała  lo rda  
Pa lm erstona , iżby p os tępow ał zgodnie z polityką 
P russ .

Królewiec 20 czerwca.  L iczba ochotników p ra ­
cu jących przy  fortyfikacjach tu tejszych w ynosi 
2500 i ma b yć  powiększoną do 5000.

(Schles. Z tg .)
T  U R C J  A.

Z K o n s tan tynopo la  donoszą co następuje:
M inisterstwo w ojny  rozw ija  ogrom ną eriergję; 

w arsena łach  wielki panuje  ruch, w celu śpieszne- 
go uzbrojenia armji i flotty. A rm ja ma być p o d ­
niesioną do 250,000 ludzi, f lo tta  zaś do 1500 dział. 
A rm ja  rum elska  stojąca w obozach  pod Szum ią  i 
Sofia zawiera 65,000, k tóre  w y s ta rczą  do  im­
ponow ania  prowincjom pogran icznym . M ówią 
znowu, że O m er-Pasza  ma objąć dow ództw o  tej 
armji.

W k ró tc e  oczekują pow rotu  pana  de T houvene l  
z Paryża; h rab ia  W alew sk i  życzy sobie bowiem, 
iżby p rzy  teraźniejszych okolicznościach , poseł 
F ran c j i  był na swojem miejscu. ( Sch les . Z e it . )

—  C zytam y w Journa l de Constantinople  z 15 
b. m.:

Sultan  daw ał 11 b. m. wielki obiad na  cześć J. 
C .  W . W . X .  K o n s t a n t e g o  M s k o ł a j e w i c z a . W c z o ­
raj w wieczór było p ryw atne  przedstaw ienie  w te ­
a trze  nadw ornym , na  k tó rym  znajdował się S u ł­
tan i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i  Xi.yŻE i 
W i e l k a  X i ę ż n a . Dziś było śniadanie w  k josku  T o-  
fana; dosto jn i podróżni odpłyną  po śniadaniu.

I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  p o d c z a s  pobytu  sw ego 
w  stolicy Turcji ,  przy jm ow ani byli z niezmiernem 
uszanowaniem  i uprzejmością. (W ien .  Z tg .)

W  h  O C Ii Y.
—  C zytam y w Breslauer  Z tg .:
»Z p lacu  boju: Zda je  się, że A ustr jacy  o s ta­

now czym  kroku zamyślają. W e d łu g  depeszy  z 21 
czerwca, zajęli oni nagle n ap o w ró t  Montechiaro, 
k tó re  k ró tko  p rzed  tem opuścili; a że sp rzym ie­
rzeni stali w Razetto  i Castelnodolo, sam rzu t  o- 
ka  na  mappę okazywał, że przy jść  musi do starcia. 
A ustr jacy  mieli tak  w yborne s tanow iska, jakim 
podobnych  w całych g ó rn y ch  W łoszech  nie znaj­
dzie, a  do tego silnie się w nich  obw arow ali.  Po  
pięciodniowym nam yśle , czy u d e rzy ć  n a  tak  silne 
pozycje , Napoleon I II  i k ró l W ik to r  E m anue l d. 
22 opuścili B resc ia  i s tanęli  na  czele Avojsk s w o ­
ich. W te d y  armja aus tr jacka  nagle i śpiesznie o- 
puścila  w szystk ie  swoje s tanow iska  w M ontechia­
ro, Lonato  i Castiglione, i cofnęła się za Mincio. 
S tanow iska  opuszczone, z niezniszczonemi fortyfi­
kacjami, zajęli n a tychm ias t  sprzymierzeui. Dla 
czego A ustr jacy  zaniechali p lanu  stoczenia s ta ­
nowczej b itw y  m iędzy Chiesą a  Mincio? czy s p o ­
dziew ają  się w prow adzić  sprzym ierzonych w ja k ą  
pew ną  zasadzkę poza Mincio, czy też inny  jak i 
p lan mają, nic nie wiemy. In d ep en d a n ce  Belg& 
je d n a k  przypuszcza, że to cofnięcie się armji a u ­
s triackiej,  było spow odow ane ostatniemi obrotami 
G aryba ldego , k tó ry  zna jdu jąc  się w Salo i na  dro­
dze do Desenzano, zagrażał praw em u skrzydłu  
A ustr jaków .

— W operacjach  na A drja tyku  ma mieć udział 
6 pa row ców  sa rdyusk ieh  m iędzy innemi fregaty 
parowe Corlo-Alberto  i Vittorio Em anuele .  E s k a ­
dra  ta, k tó re j  uzbrojenie nic do życzenia nie pozo­
stawi i, z 18 na 19 zarzuciła kotw icę  pod W e ­
necją.

— Now y pułk s trzelców alpejskich, p o d  wo­
dzą pu łkow nika  Boldoni, opuścił A lessand rję  u- 
da jąc  się do Plaeencji.

— Do 20 czerwca zapisało się w M e d j o l a n i e  
3 5 0 0 ochotn ików  d o  korpusu  G aryba ldego , w B e r -  
gano 2000, tyleż w  Breścia. (Breslauer Z tg .)

Messagiere d i  Modena  ogłasza dw a dek re ta  wy­
dane przez nadzw yczajnego komisarza zarządza ją ­
cego X ięstw em  M odeny w imieniu kró la  sa rdyń-  
skiego. P ierw szy  nakazuje s e k w e s t r  nad  dobrami 
xiążęcego dom u E s tó w ; drugi znosi i rozwiązuj0 
szkoły  i zak łady  Jezu itów  w Xięztwie Modeny- 
T en że  dek re t  nakazuje  w y jazd  w szystk ich  Jezu i­
tów  nie z rodzonych  w Xięztwie w przeciągu czte­
rech  dni. O prócz tego, do b ra  ich  ruchom e i nie­
ruchom e, oddane  są  pod sekw estr .

D zie n n ik  R z y m s k i  ogłasza tex t  proklamacji- 
w ydane j do ludności Bolonji po w yjśc iu  woj?* 
austr jack ich , przez k a rdyna ła  Milesi, lega ta  pa* 
p i e z k i e g o .  K ard y n a ł  legat ogranicza  się na  p rzy ' 
poranieniu, że p ań s tw a  papiezkie na  mocy u roczy '



8tych w aru n k ó w , oddane  zos ta ły  pod  opiekę 
Francji i Austrji .  (Times).

T e l e  y r a m y.
W i e d e ń  23 c z e r  w c a.  R z ą d  austrjacki o- 

świadczył, ze oskarżenia, p rzyp isyw ane  jen e ra ło ­
wi U rban  w  iednei deneszv  br. Cavour j e s t  nieu--U r b a n  w  je d n e j  depeszy  lir. Cavour j e s t  nieu 
2asadnione: Szczegóły tej sp raw y  później podane 
^ostaną. (Lc Nord.)

W i e d e ń  25 c z e r w c a .  W e d łu g  o t rzy m a­
nej tu  pryw atne j wiadomości, wczoraj miała miej­
sce silna  w a łka  nad  Mincio. O czekujem y u rzęd o ­
wego potwierdzenia. (S ch le s . Z e it . )

P a r y  ż  24 c z e r  w c a. D epesza  u rzędow a 
2 Lonato donosi, że dnia 23 rano cesarz w tow a- 
tzystwie k ró la  przejez'dz’ał okolice tego miasta i 
tobił rekonesans  aź do D esenzano , n a d  jeziorem 
Garda. hord.)

P a r y ż  25 c z e r  w  c a. Cesarz (\o ce sa rzo ­
wej: W ielkie z w y  cięż two! Zabra liśm y w ie lu  j e ń ­
ców, dział i sz tandarów . Cała arm ja aus tr jacka  
miała udział w  bitwie, k tó ra  trw a ła  szesnaście  g o ­
dzin. m (Schles .  Ze it .)

P a r y  i  ' 25 c z e r w c a  (przed południem). 
Treść  u rzędow a depeszy  cesarza  do cesarzowej 
brzmi: »Cavriana, pią tek 24 czerw ca, godz. 0 1 /* 
Wieczór. W ie lk a  bitwa, wielkie zwycięztwo! Cała 
armja au s tr ja c k a  miała udział w walce. L iu ja  b o ­
jo w a  ciągnęła się na  długość pięciu mil (francuz- 
kicłi). Zdobyliśm y s tanow isko  nieprzyjaciela. Z a ­
braliśmy wielo dział, s z tan d a ró w  i niewolników. 
Szczegółów  n iepodobna  w tej chwili podaw ać. 
B itw a t rw a ła  od godziny 4 rano do 8ej wieczór."

T u r y n  24 c z e r w c a  (po południu). D e ­
pesza  z Bolonji z dn ia  w czora jszego  donosi, ze 
Legacje praw ie zupełnie ogołocone są  z wojsk. 
J e d e n  pułk Szw ajcarów  znajduje  się w Marchiach, 
d ru g i  w Umbrji. —  3,000 karab in je ró w  wyszło 
z P e sa ro  przeciw  pow stałym  miastom. Uudnosc 
w  M archji j e s t  prawie bezbronna. (Pr- St. A nz.)

L o n d y n  23 c z e r  w c a.  P ru s sy  zażądały  
od  H an o w eru  upoważnienia na  przeprowadzenie  
przez te rry to r jum  h an ow ersk ie  trzydz ies to ty s ią -  
cznego korpusu, przeznaczonego do  prowincji 
nadrcńsk ich . ,

L o n d y n  24 c z e r  w c a. Times  donosi, ze 
p. G ladstone  ma zmniejszyć w ydatk i  m arynark i  i 
w s trzym ać  roboty przedsięw zięte  celem uzbrojenia 
floty. Times  gani te środki, przypom inając propo­
zycje P ru s s  i p rzew idując  wojnę w  razie  ich  o d ­
rzucenia. _ ,

M o rn ing  Post  zaprzecza wiadomości o podroży 
ministra pruskiego barona de W e r th e r  do W e ro ­
ny. Lord  P a lm ers ton  w adresie  do w yborców  o- 
św iadcza, że pragnie nie pozbawiać Anglji d o b ro ­
dzie js tw  pokoju; obiecuje s ta rać  się korzystać  
z wszelkiej sposobności użycia swego w pływ u, 
w  celu  p rzyw rócen ia  pokoju powszechnego.

D a ily  News  zapewnia, że P ru s sy  nie robiły d o ­
tą d  żadnej propozycji F ranc ji  i oczekują  z i c h p o -  
daniem na  p ierw szą s tanow czą ro zp raw ę  n a d
Mincio. . , . , ,

T en że  sam dziennik donosi, że wieść o t r a k t a ­
cie pomiędzy A ustr ją  i P russam i, j e s t  fałszywą.

R  z  y  m 2T c z e r  to c a. L eg a t  papiezlti u s t ą ­
p ił  z Atikony, z w ojskam i k tó re  j ą  zajmowały.

W  niedzielę w obec garnizonu francuzkiego lu ­
dność  chciała rozw inąć  trzyko lo row ą chorągiew  i 
ogłosić d y k ta tu rę  W ik to ra  Em anuela . J e n e ra łG o -  
yon  nie pozwolił na  tę  demonstrację. Silne p a t ro ­
le wczoraj przebiegały miasto.

Papież p rzesła ł  reprezentantom  m ocars tw  zgro­
m a d z o n y c h  na konferencji w Gaecie, p rotestację  
p r z e c i w k o  rozebraniu swego państw a.

W czoraj Jego  świętobliwość miał przemowę na  
honsys to rzu  o oddzieleniu  się Rom anji i p rzeds ta ­
w iał list cesarza  Napoleona, za ręczający  niezale­
żność P a ń s tw a  Kościelnego.

f l o r e n c j  a 2 3  c z  e r  w c a. Monitor to ­
sk a ń s k i  ogłasza cy rku la rz  ministerja lny, za leca­
jący  prefektom nie sprzeciwiać się manifestacjom  
l u d o w y m ,  żądającym  przy łączen ia  do S a rd y n j i  i 
p rzec iw nym  powrotowi dynas tji  C yrku la rz  mowi 
że podział te rry to r ja lny  osłabia W łochy , x ze k ro i 
W ik to r  E m anuel j e s t  symbolem jedności.

(Le Nord.)

T A I L U N D I E R  0  F I L O Z O F I I  I H I S T O R I I
W NIEMCZECH.

(P a trz  N e r 161 K ronki).
( D o k o ń c z e n i e ) .

fcatwo się d o m y ś leć ,  z jakiem  uwielb ien iem  vyi 
ta  nasz autor z k ole i bohatera, k tóry  ns szczego i

niejszą jeg o  zasługuje uw agę. A tym  bobaierem  
j e s t  Cezar. Co królowie uczynili d la  p ie rw ias tko ­
wego Rzymu, czego odw ażni mężowie stanu, 
w czasie długoletniej a ry s to k ra ty czn e j  oligarchji, 
tacy  ja k  A p p iu sK lau d ju sz ,  dziad Decem wira, K a -  
j u s  G rachus ,  S er to r ju sz  d la  Rzymu, pana  świata- 
pragnęli,  ale do sku tku  przyw ieść  nie mogli, tego  
nakoniec d o k o n a ł  Cezar. M ommsen, w polityez, 
nym zawodzie Cezara u p a t ru je  fak t h is to ryczny , 
k tó ry  d o tąd  mało zw racał na siebie uwagę. S ława 
zatem w ojenna  była ty lko  środkiem  dla Cezara, i 
zwycięzca G allów  nie j e s t  zwyciężającym  je n e ra ­
łem, k tó ry  się sta je  cesarzem, lecz właściwie j e s t  
on  politykiem, mężem s tan u ,  k tó ry  z konieczno­
ści zostaje wojownikiem. M ia ł ju ż o n  la tez terdzie-  
ści, gdy  został żołnierzem. W  tern ju ż  samem, p o ­
s i a d a  Mommsen, leży ogrom ną pomiędzy Ceza­
rem  a N apo leonem  różnica. N aw et  w tedy ,  gdy  już  
był panem  świata, nie widziano go, ażeby sw ą 
potęgę zakładał na  w ojsku , pochleb ia ł próżności 
żołnierzy, tw orzy ł odpow iedne  dla sw oich u lu ­
bieńców miejsca, i tak o w e  przez siebie improwi- 
zowanemi marszałkami p a ń s tw a  obsadzał. N igdy 
on  też mieczem węzła polityki nie przeciął. Z am a­
chy  polityczne, jak  na  przykład 18 Brumaire, nie 
zgadzały  się całkiem z je g o  przekonaniem . Je -  
dnem słowem, był to mąż s tanu  w  calem znacze­
niu. W ie lu  w ładców  po nim p an u jący ch  imię jego 
przyjęło; ale żaden nie miał do tego praw a. On 
je s t  pierwszy i j e d y n y  im pera to r  Cezar! — M om ­
msen nie pisał swej historji, pow o d u jąc  się ja k ą  
m yślą  s tronniczą; on szukał ty lko  p raw d y ;  a j e ­
śli j ą  gdzie znalazł w swojein przechow aniu , s ta ­
wi j ą  czytelnikowi w ży w y ch  i śm iałych  ko lo rach .
I  właśnie to, ta  p ogarda  d la  d u c h a  stronnic tw a, 
ta  bezwzględność d la  wszelkich ju ż  w yro b io n y ch  
i g o tow ych  m n ie m a ń , ta  nam iętność ku tem u 
w szystkiem u, co nosi na sobie cechę słuszności i 
p raw d y , czynią n a d e r  zajm ującą  xiążkę M o m m se- 
na, chociaż nie jedną  sp o tk ać  można sprzeczność, 
gdźie a u to r  w brew  poprzedniem u twierdzeniu, 
inny, a p rzeto  mniej spodz iew any  w y ro k  ogłasza ' 
Jeżeli on C ycerona  n azy w a  tchórzem , p ap lą ,  b o ­
ha te rem  od pa rad y ,  dziennikarzem, to  p rzyna j­
mniej nie od s tęp u je  ju ż  od  raz w yrzeczonego przez 
siebie zdania. Ale jeżeli z K a to n a  os ta tn iego  o- 
b rońcy  rzeczypospolite j ,  robi komiczną figurę, 
D oukiszota, b łazna, g łupca, szy ldw acha , k tó ry  u- 
porczyw ie  pilnuje kassy , z której sk a rb  sk ra d z io ­
no; i jeżeli przytein wyznaje, że jeg o  śmierć dla 
sp raw y , której był bronił, nie była  bez sku tku ;  że 
on to właśnie był s trasz liw ą p ro te s tac ją  rzeczy­
pospolite j  naprzeciw  monarehji;  ż eo n  um iera jący  
K a to  rozdarł  tkankę  um iarkow anej -monarehji, 
k tó rą  był osnuł Ju lju sz  Cezar: jeżeli u trzym uje , 
że n ieubłagana wojna, k tó ra ,  począw szy  od K as-  
s jusza i B ru ta  do  czasów T razeasza  i T a c y ta ,  a 
naw e t  później jeszcze p row adzona , nosiła  na s o ­
bie cechę walki praw ow ite j rzeczypospolite j  zm o- 
na rch ją  Cezarów, walki m orderczej i krw aw ej, 
k tó rą  on, jak g d y b y  te s tam en tem , umierając, 
w późne pokolen ia  przekazał; to są  sprzeczności 
k tó re  ty lko ze s tanow iska  namiętnego na ten p ize-  
diniot zapa try w an ia  się au to ra  w ytłum aczyć mo-

Z w ykle  M om m sen ocenia w ypadk i i ludzi ze 
stanow iska  prak tycznego  rozumu; jeżeli zaś p rz y ­
padkiem  i niepostrzeżenie  znajdzie się w sferze 
ideału, d o k ąd  go niekiedy dzia rska  im aginacja  za ­
nosi, w ów czas ognisty p isarz  częs to k ro ć  zapom i­
n a  o tem, co p rzed  chwilą  powiedział, i w d w ó ch  
slow aoh potępia , co n ie d a w n o  pod  obłoki w yno-  
sil. Takim  sposobem  je d n a  k a r tk a  znosi w szystko , 
co w p o p rzed za jący ch  na jw ym ow nie jszych  ro z ­
działach, ku p ochw ale  i sławie Cezara powiedział. 
Przyznaje  on, że m onarch ja  Cezara  by ła  abso lu tną .  
Zapom ina jąc  co w uniesieniu był wyrzekł,jpowia- 
d a ,ż e  jeśli dziełojpolitycznej budo w y  Cezara k o n ie - 
czuem i zbawiennem było, to nie d la  dobra ,  k t ó ­
rego  ono skutk iem  się stało, lecz że stosow nie  do 
ów czesnego s ta n u  rzeczy, było jed y n ie  mozliwem. 
E orm y  rządu  pańs tw  s ta ro ży tn y ch  op iera jące  się 
na niewoli, musiały się skończyć na despo tyzm ie  i 
oligarchji, a w po rów n an iu  z tego rodzaju  d e sp o ­
tyzmem, abso lu tyzm  Cezara by ł jeszcze wielkiem
dobrodz ie js tw em . . ..

J e d n ą  z najbardziej o ryg ina lnych  s tron  historji 
Mommsena, je s t  to  p rzedstaw ienie  w śm iałych rz u ­
tach  walki w sch o d u  z zachodem , M om m sen ście­
ra  rzym ską  farbę  z fenicjana H ann iba la ,  nunndy 
Ju g u r ty ,  p a r ta  M itry d a ta  i o w y ch  poi greckich , 
na  pół w schodn ich  królów , k tó rzy  tak  d ługo nad 
sobą  uznaw ali  władzę sena tu  rzymskiego. 1 ozba-

.. ionyeh  wernixu liw juszowskiego lub Polib jusza 
o d k ry w a  au to r  bo h a te ró w  swoich w natura lnej 
postaci. J u g u r ta  przedstaw ia  się j a k  n ieo d ro d n y  
mieszkaniec dzisiejszej Kabylji; M itryda tes ,  p rzy  
całym swojem greckiem ukształceniu, pomimo, 
p rzepychu  greckiego, j e s t  ty lko  p ros tym  azjatą, 
k tó rego  ustaw iczną j e s t  myślą, prow adzić  w s c h o ­
dnie n a ro d y  do walki z zachodem . Już  rozmaite, 
przez A lexandra  zburzone k ró lestw a, znow u do 
życia wróciły; ju ż  król P a r tó w  M itryda t  I, o b u ­
dził d u ch a  daw nego irańskiego plemienia, w sa rze -  
sil religję, rozpierzchłe  zebra! członki i owo k ró le ­
s tw o P a r tó w  jzałożył, k tó re  na długo ogniskiem 
azjatyckiej reakcji być miało.

Udzielił A n to n i  W ieczór.

MLKlilEK BILABDOWlf
S Z K I C .

N iew iem dla  czego b ilard  przezw ano sz lachetną  
grą , a przynajm niej tę nazw ę można czytać na  
w szystk ich  anonsach  k aw iarczanych  i szynko­
w ych w k tó ry ch  m ow a o bilardzie.

Może być ta  gra  zdrową, za jm u jącą  n a w e t— 
wielu j ą  p rzek ład a  n ad  kar ty ,  bo więcej daje  r u ­
chu  a mniej podbudza  namiętności, ale s z lach e t­
ności trudno  w niej w yszperać.

Chyba źródlosłow u tej nazw y  b ęd z iem y  szukali  
w określeniu teraźniejszej epoki. D aw nie j szla­
checką  a zarazem sz lachetną  zabaw ą była  broń, 
obecnie broń zastąpiły  kije, a że p rz y  b ilardach  
najwięcej z kij mi się ina do czynienia, więc z tąd  
i ten  przymiotu k do g ry  bilardowej przyczepiono.

Pow tarzam y że oprócz rzadk ich  w y ją tk ó w , bi­
la rd y  u  nas znalazły pomieszczenie w kawiarniach 
i szynkach.

K aw ia rn ia  bez b ilardu  to j a k  szewc bez kopyta , 
naw e t  ów rozg łośny  niedawno zakład w K o sso w ­
skich pałacu, pomimo s ław y właściciela, śp iew ów , 
szarad i b a jek  hum orystycznych , nie m ógł się o- 
bejśó bez tego niezbędnego dodatku , i sz tukan iek i-  
jó w  o bile akom panjow ało  tam  grze na  gitarze.

Ale wielki stół p o k ry ty  zielonym suknem, o to ­
czony w ysta jącem i bandami, z u rządzonem i po 
bokach  luzami, do k tó ry ch  w p ad a ją  bile i kije 
z końcami mniej więcej elastycznemi, tablica czar­
na, na  której się odbyw a rachu n ek p a rt j i ,  i sp isuje  
się życiorys pul kaźdodziennie odgryw anych , to 
w szystko  je s t  ty lko  dialem g ry  bilardowej.

D uszą  b i la rdu  j e s t  markier.
D obry  markier,' s tanow i nieraz powodzenie k a ­

wiarni, a nie ta k  to  łatwo być  dobrym  markierein 
jakby się zdaw ać mogło. .

Pow in ien  on n ap rzó d  znać arte  grę swoją, bo
często w  sporach  pomiędzy g o ś ć m i  w ydarza  m u  
się być rozjemcą lub sędzią .— M arkier j e s t  o s ta t ­
nią instancją , o d  w yroków  której m e ma ju z  o d ­
wołania. ,

O n chociażby się omylił w  rachunku ,  to pomył­
k a  jego wchodzi, ju ż  w prawo, i nie cofa się ni­
gdy: tak  policzył tak  być musi.— W ięc  s ta rzy  m ar-  
kierowie ko rzy s ta ją  z tego przywileju, zwłaszcza 
k iedy  d w óch  fryców  przychodzi grać partje , do­
d ać  dziesięć albo piętnaście punk tów  to bagate  a, 
żaden z g ra jących  ani się spostrzeże.

M ark ie r  powinien znac w szystk ich  zw y t  yc 
swoich gości, a każdego z nich ty tu łu je  ty lko  p o ­
czą tkow ą literą uazw iska .— N azw isko u_niego nie 
istnieje wcale, bo do pul, tró jek  i czw órek  literjr 
się ty lko w y p isu ją  na tab licy .—  „P an ie  C... 
on  do p rzychodzącego , p an  K... siedzia u 8 
ne i nie mógł się doczekać, te raz  poszedł do p ana  
D.... m ają  tu razem przyjść , i prosili żebyś się p an
na nich zatrzymał.*1 . .

W ie  on j a k  w ychodzić  z ludźim, z kim można
pożartowac, komu pochlebić, a  kom u I)0.ra 
w porę. M iary  n igdy  nie przejdzie, d o b ry c h  gra  
czy miłuje przed  innemi i  t y m  wszelkiemu siłami
dopom aga. U niego każda bila m a sw o ją  nazwę, 
każdy num er sw o ją  końcow kę lub przysłowie, k a ­
żdy sz tos  swój panegryk . Nie zam kną  się m u  na 
chwilę usta , nie spoczną ręce ani nogi. _ 1 rzy Ka­
żdej trudniejszej bili w spomina jakiegoś s lavvn*° 
gracza, a ju ż  to najczęściej T e p e ro w i  sięs ta® 
staje, k tó ry  niewiadomo dla  czego tak  sły 
b ilardach. , o inte-la ruacu . , a

Markier nie lubi tych , którzy  ni g j  ^
res, bo k iedy  nie ma ^  - 0 in te res
spodziew ać się nie można. ^  b i-spodziew ac się me dla n ich  zaw sze b i-
m a j ą  u  mego pic na jp o żąd ań szą
la rd  jest zamówiony.— f u 1* J 
i ravvsze n a m a w i a  do niej. _

Ponieważ z konieczności pow in ien  umieć czytae



i  p i s ać ,  m v a za  się j u z  za  na le ż ąc eg o  do w y ż sz e j  
i a t e g o r j i ,  aniżeli  zw y k l i  pos łu ga cz e .  W d a j e  się 
\v rozmowę,  zb iera  plotki ,  o p o w i a d a  no wink i ,  c h o -  
ciaz przez ca ły  Boży  dz ień  nie  r u sz a  się z p o z a  bi­
l a r d u ,  wie j e d n a k  w s z y s t k o  co się z d a r z y ł o  n a  
b r u k u  W a r s z a w s k i m .  I  w  p o l i t y k ę  się w d a j e  n a ­
w e t ,  bo w e  w sz y s tk ic h  p r aw ie  k a w i a r n i a c h  t r zy -  
m a j ą  K u r j e r a ,  a goście n ie rz ad k o  r o z m a w ia ją  z s o ­
b ą  o l o s a c h  n a r o d ó w  E u ro p e j s k i c h .  —  C i e k a w e m  
j e s t  b a r dz o  j e g o  r o z u m o w a n ie  b ę d ą c e  ty lk o  odb i ­
c i em z d a ń  częs to  s ły s z a n y c h .

Umie c i ą g n ą c  n a  l isa m ł o d y c h  i n i e d o ś w i a d c z o ­
n y c h  g raczy ,  n a m a w i a j ą c  icli d o  g r an ia  z s o b ą  o 
p ie n i ąd ze .  I  a m a t o r a  za w sze  zna jdz ie  choc iaż g ra  
n a  pewno .  Częs to  g oś ć  a r y s to k r a ta ,  n i ec l i cąe  b r a ć  
o d  n iego p i en ięd zy  s t a w ia  j e d n ą  k w o tę  w  zamian  
z a  w y pi c i e  o zn a cz o n e j  i lo ści  kufli  w o d y ,  k t ó r ą  
p r z e g r a w s z y  mus i  w y p i ć . —  S u m i e n n y m  j e s t  b a r ­
d zo  w  d o p e ł n ia n i u  o b o w ią z k ó w  p r ze gra ne j ,  i to 
z a  t e m  w ię k s z ą  zas ług ę  p o c z y ta ć  m u  należy,  
z’e m a  z w y k l e  n a p r z e z w y e i ę ź o n y  w s t r ę t  do tego n a ­
t u r a l n e g o  t r u n k u .  P ie n i ą d ze  w y g r a n e  nie t r z y m a ­
j ą  się go,  w y d a j e  j e n a  hu la n k ę  i świec ide łka ,  k o ­
c h a  się w  b r o n z o w y c h  ł a ń c u s z k a c h ,  s p in k a c h  t o m ­
b a k o w y c h  i i n n y c h  t ego  r o d z a j u  k o s z to w n o ś c ia c h ,
0  r e s z tę  u b r a n ia  nie idzie mu,  g o t ó w  w l a d a c z e m  
ch o d z ić  b y le  coś  mu  na  kamize lce  lub  go rs i e  od  
k os z u l i  b ły szcza ło .

U m ie  on  tys i ą ce  sz tuc ze k  za p o m o c ą  k t ó r y c h  
w y d r w i w a  p ien iądze  o d  gości .  N a z y w a  się to u  
n i eg o  t e chn iczn i e  c i ągn ąć  ko g o  na  fa r a m u s z k ę .  
P o t r a f i  g r a ć  gębą ,  no g ą ,  n o se m .  B d e  są mu n a  
w s z e l k i  s p o s ó b  po s ł us zn e ,  n i e s t w o r z o n e  rzeczy  
d o k a z u j e  niemi.  T r a f i a j ą  się n a w e t  p o m ię d zy  m a r -  
Ł ie ra tni  w a r s z a w s k ie m i  p r a w d z i w i  a r t yśc i  n a  tem 
p o l u  i t ym  t a l e n t  ich s p o r y  n a w e t  nie r az  zysk 
przynosi.

O t o c z o n y  dz i ewczę tami  k aw ia r cz a n cm i  niby  j a ­
k i  b as za  n iewol n icami  h a r e m u ,  z g ó r y  j e  t r a k t u j e
1 nie  im nie  p r ze b acz a .  Z n a  n a  p a l e a c h  b i s t o r j ę  
k a ż d e j  z n ic h  i n a  żą d a n i e  ob jaśn ia  gośc i .  Ż a d n a  
35 n im nie moż e  mieć  tb n o w ,  bo  p r z e d r w i  i w y  
śmieje .  W  og ó l e  p r z e k o n a n y  o w y żs z oś c i  męż 
czyzn ,  p leć p ię k n ą  u w a ż a  za n iższy j a k i ś  r od za j  
zb l i ż a j ąc y  się j u ż  t r o c h ę  do  zwie rząt .  Rz ad k i  też 
w y p a d e k  że b y  p o m i ę d z y  m a rk i e r am i  trafił s i ę k tó -  
r e n  żo na ty ,  z a c h o w u j ą  oni  w o l n o ś ć  s w o j ą  na-  
k s z t a ł t  b r a c t w  r y c e r s k i c h  ś r e dn io w ie cz n yc h .  M a ­
ł o  t akże  k t ó r e n  z n ich d o c z e k a  się po d es z ł e g o  
w i e k u ,  w ięk sz a  i ch część  um ie ra  wcześn ie ,  w y n i ­
s z c z y w s z y  zd r o w ie  s w o je  ws ze lk i eg o  r o d z a ju  
n a d u ż yc ia m i .  N a  m a r k i e r ó w  k ie ru j ą  się w  o»ó-  
l e  ci w s z y s c y  k t ó r z y  j u ż  t ego  i o w e g o  p o k o -  
s z t o w a w s z y  z a w o d u ,  d o  w s z y s t k i c h  okazal i  się 
n i e p r z y d a t n y m i .  S ą  p o m ię d z y  niemi loka je ,  k tó -  
r z y  z p o w o d u  z łych  ś w i a d e c t w  l e n i s tw a  i p i j a ń ­
s t w a  nie mogl i  d o s t a ć  s łu żb y ,  r zemieś ln icy  k tó r z y  
w ł a s n ą  winą  i n i e d b a l s tw e m  s tr aci l i  m o ż n o ś ć  z a ­
r o b k o w a n i a ,  ofl icjal iści  p r y w a t n i  w y p ę d z e n i  ze 
s łu żb y ,  czazem n a w e t  niżsi u r zę dn ic y  d y m i s j o n o ­
w a n i  za  złe życie,  w  ogó le  wsz e l k ie go  r o d z a j u  n ie ­
d ba l c y ,  p ró żn ia cy  i op o je  którzy'  s t r a c iw s z y  r e ­
sztki  mienia n a  w a łę sa n iu  się po  k aw ia r n ia c h ,  n a ­
by l i  za  to  w p r a w y  w grę  b i l a r d o w ą ,  i u ż y t k u j ą  j ą  
na  m a rk ie r s t w ic .  T ra f i a j ą  się n a w e t  p om ię dzy  mar -  
k ie rami  ludz ie  l e p sz e go  w y c h o w a n i a  k tó r zy  s k o ń ­
czyl i  s z ko ły ,  o t r zy m al i  p ew ie n  r od za j  edu kac j i ,  i 
po  szcz eb la ch  ze p su c ia  spa d l i  na  t en  os ta tn i  s to  
pien pon iżenia ,  b a m  zna łem mark ie ra ,  k t ó r y  m ó  
wił w c a le  d o b r z e  p o  f r a u c u z k u  i n i e m i e c k u ’i roz 
po w ia d a ł  o t o w a r z y s t w a c h  d o  k t ó r y c h  daw nie j  
uczęszczał .  W  ta k ic h  cyn izm d o  n a j w y ż s z e g o  d o ­
chodz i  s top n i a ,  nie w s t y d z ą  się dzi s ie j szego  swo -  
jego po łoż en ia ,  o w sz e m  z d a ją  się w zg lę dn ie  b a r ­
dzo z n iego  z a d o w o l o n y m .

A l e  j a k ie ko l wi ek  s ą  p u n k t a  z k t ó r y c h  się vvy- 
sbodzi  i j ak ieko lw iek są  d ro g i  k tó r em i  s i ę d o c h o -  
lzi do  t ego s z la c h e t n e go  po w o ła n i a ,  t eu k to  raz  
to s t a n ie m a r k ie re m ,  t e n n i c z e m  innem w ż y c i u  b y ć  
uz  nie może.  M a r k i e r s t w o  to j a k  T a r t a r  s t a ró ż y -  
n y c h ,  d rzwi  że lazne k tó r e  p r o w a d z ą  d o  tej ka-  
j e r y  m e  o tw ie ra ją  się j u ż  n a  p o w ró t .  J e s t  to  naj -  
v l a sc iwsze  rzemios ło  d la  p r ó ż n i a k ó w  i w y d r w i  
;roszóvv, bo r o b o t a  p r aw ie  ż a d n a  a za w sz e  się na 
rafi s p o s o b n o s c  u r w a n i a  j a k ie g o  za ro b ku .  Z a  to  
na r k i e r s tw o  p r z y k ł a d a  j a k b y  p iecz ą tkę  na  czole 
y ch  k t ó r z y  niein się t rudn i l i .  K to  by ł  m a rk ie r em  
en d o  ż a dn e j  c z yn no śc i  u ż y t y m  j u ż  nie będzie, 
ie w e z m ą  go  ani  n a  loka ja ,  ani  na  p o s ł u g a cz a '
Tu 11 a cz e l adn ika ,  ani  n a  s t r óża ,  bo k a ż d y  po wia -  
a z góry ,  k i e dy  by ł  m a rk i e r e m  to  j u ż  c h y b a  mu-  
-— -y<~ ni(! d o b r e g o .  B y w a ł y  p r z y k ł a d y  że n i e ­

k t ó r z y  z n ich  z a r o b iw s z y  t r o c h ę  p ie n ięd zy  n a  b i ­
l a rdz ie  żenili się z k a w ia r k a m i ,  zak łada l i  n a  wła- i , . . • , , . \  o*-- a aU i v u i u u n  u i e u a w n o  w i u a c  w r o ­

ną  r ę k ę  kaw ia rn ię  i dorab ia l i  się m a ją t k u .  W t e d y  cił z p ro wi nc j i  i d o p y t y w a ł  się u p a n a  K o rn e le g o
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wial i  o r z e cz a ch  p o t o c z n y c h  s a d z ą c  s i ę  na  d o w ­
cip z d a w k o w y .  P a n K o r d u l i  n i e d a w n o  w i d a ć  wró

s ta w a l i  się oni  o b y w a te la m i  ca ł ą  gębą ,  bo w  n a ­
sz ym  wieku ,  p ien iądz wiele b a r d z o  rze cz y  r e h a b i  
l i tuje.  A l e  j a k  to  j u ż  p o p r z e d n i o  po w ie dz ia ­
ł em i p i en iąd z  z w y k l e  nie t r z y m a  się ich,  a jeśli  
w y j ą t k o w o  d o j d ą  do  pó źn ie j s ze g o  wieku  i n i e z d o l ­
ni do  z a r o b k u  nie  mo gą  j u ż  d o s t a ć  mie isca,  to  
k o ń c z ą  n a  żebranin ie ,  u d a j ą c  s t a r y c h  w y s ł u ż o ­
n y c h  w o j s k o w y c h ,  k t ó r y  to ty t u ł  na j l ep iej  j e szc ze  
t raf ia  d o  w y z y s k i w a n i a  li tości publ iczne j .

Rzem ios ło  to  s t a n o w i  cz ą s tk ę  ty c h  b r u d n y c h  
s z u m o w in  k t ó r e  o b s i a da ją  n a  dn ie  "każdego n iby-  
to  u c y w i l i z o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i s t a n o w i ą  u 
j e m n ą  j ego  s t r onę .  J e s t  to e m e r y t u r a  łotrów' .  Mo 
g ą  s ię  w p r a w d z i e  zna leźć p o m ię d zy  nimi i b i e d a ­
cy,  k t ó r z y  niczego innego  nie po t r a f iw sz y  się c h w y  
cić, z b ie d y  puści l i  się n a  ten za ro b ek .  W  samej  
n a w e t  W a r s z a w i e  w  ki lku w ię k s z y c h  z a k ł a d a c h  
cu k i e r n ic z y ch  widzie l i śmy  m a r k i e r ó w  p o r zą dn ie j  
s z y c h  od in n y c h .  T o  j e d n a k  nie z a w a d z a  że ogó ł  
zo s ta j e  się t akim j a k i m  go  tu ta j  w  ki lku r y s a c h  
o d sz k ic o w a l i śm y

PODSŁUCHANE NA WŁÓCZĘDZE.
R e d a k t o r z e  mój  d o b r o d z i e j u  —  mówi ł  p an  W i n ­

ce n ty ,  o to  n a  K ra s i ń sk i m  p la cu  p r z y p a t r y w a ­
łem się sob ie  j a f t n a r c z n e m u  r u c h o w i .  O g l ą d a n o  i 
k u p o w a n o  we łnę .  O pa l en i  nas i  gośc ie  z p r o w i n c j i  
k rzą ta l i  s ię pom ię dz y  k u p a m i  w a ń t u c h ó w ,  i miło 
b y ł o  s e r c u  m o je m u  w id zą c  tę zab ieg łość  g o s p o ­
d a r n y c h  o b y w at e l i ,  k t ó r z y  n a s z e m u  mia s tu  na  dn i  
k i lka n a d a j ą  l iczniej szym zjazdem,  o d r ę b n ą ,  w y ­
łącznie  św i ę t o j a ń s k ą  f i zjoguomją.  Z n a  się to mój  
d o b r o d z ie ju  wielu  z ty c h  z a c n y c h  i s z a n o w n y c h  
ziemian,  wie  się,  że i o p o s tę p  g o s p o d a r s t w a  d b a ­
j ą  i o sz cz ęd zać  g r o s z a  pot raf i ą ,  a  p rzecież,  gdzie 
idzie o pu b l i c zn e  d o b r o ,  r o z s ą d n ie  sz a fu ją  czem 
m og ą ,  b yn a j m n ie j  nie  n a z y w a j ą c  t ego  m a r n o t r a w ­
s tw e m .  Jeżel i  są p o m i ę d z y  niemi t acy ,  k t ó r y m  ła-  
twiój  c z te ry  r u b l e  zap łac ić  za b u t e lk ę  Qster low'a ,  
n a  jakiej  ko lon i j ce  s a s k o - k ę p s k ie j ,  niż c z te ry  z ło ­
te w y d a ć  na  x ią źkę ,  to s ą  to  w y j ą t k i  i r z a d k ie  i 
n i e z n a jd u ją c e  o g ó l ne j  sy m p a t j i  p o m ię d z y  temi o -  
gorza łemi  w p n i o w y c h  zn o j ac h  poczc iwcami .  T y m  
k t ó r z y  nie n a l e ż ą  d o  mnie j szośc i  m a r n o t r a w n e j ,  
n i echże  d a  P a n  B ó g  w p ł y n ą ć  z b a w i e n n y m  p r z y ­
k ł a d e m  na  in n y c h .  —  a m o ż e  mi się nie z da r zy  
s ł u c h a ć  n a  w łó c z ę d z e  p o d o b n ć j  r o z m o w y  j a k  na  
s t ę p u j ą c a :

1 a t r za jno!  —  m ó w i ł  m ł o d y  cz łowiek,  z m i ­
ny ,  n i eo p as l e j  tu sz y  i k i l k a x i ą ź e k  p o d  p a c h ą ,  w y ­
g l ą d a j ą c y  n a  l i t era t a ,  — p a t rz a j  no? ci nas i  g a z e ­
ciarze  inają w z r o k  djabli!. . .

—  A lb o ź  co? —  o d p o w i e d z i a ł  r ó w n i e ż  m ło d y ,  
e l e g a n c k o  u b r a n y ,  u z b r o j o n y  w szkie łko  i d o ś ć  
ro z t a r g n i o n y  j e g o m o ś ć ,  -  a l b o ż  co? do jrze l i  gdzie 
k o p a l n ie  złota? K a l i fo r n ją  n o w ą ?  —  może. . .

—  Gdzież  tam!.. .
—  Mo ż e  rozwi ja j ące  się zami łowan ie  l i t e r a t u r y  
sz tu k i?  p r a w d ę  w r e k l a m a c h ?  b e z s t r o n n o ś ć

w k r y ty c e ?  b e z i n t e r e s s o w n e m e c e n a s o s t w o ?  — tv  mi
p rze c ie  z a w sz e  ba jesz  o p o d o b n y c h  rze cza ch ,  __
mów i ł  r oz ta rg n i on y .

Gdzież  tam!.. .  do s t r ze g l i  z j azd  o b y w a te l i  
w  W a r s z a w i e . . .

— A lb o ż  ich nie ma.
— Mnie  się zd a je  że nie ma .  P rz y n a j m n i e j  nie 

s p o t y k a m  ich  wca le .
—  A gdzież  b y w as z ?  lub  gdzie  oczy  podz ia łe ś?  

Nie  b a r d z o  s ię  lub ię  w łó c z y ć  co  p r a w d a ,
ale b y w a m  p r a w i e  w sz ęd z i e ,  gdzie  iść po w in ie n  
k a ż d y  o ile m o ż n o ś ć  m u  p o zw a la .  B y ł e m  na  k o n ­
cercie D o b rz y ń s k ie g o . . . .

—  A byłeś  n a  B i e l a na c h  n a  wyśc igach? . . .  b y ­
w a s z  w r e s t a u r a c j a c h  i o g r ó d k u  "przy u l i c y  K r ó ­
l e w s k ie j ?

— Nie mia łem j a k o ś  czasu.
— N o  to  j a k ż e  m o że sz  d e c y d o w a ć  czy  się z j e ­

cha l i  o b y w a te le ,  czy nie. K o n k l u d u j ę  że p r a w is z  
ban ialuk i ,  mój  p ię kny .

*  *

o z n a j o m y c h
—  J a k ż e  s i ę  m a  p a n n a  D o m ic e l a .
—  W y c h o d z i  na  u l i cę  ty l k o  wieczorem k ie dy  

się zmie rzcha,  a lbo  m r o k  z u p e łn y  r o z p r a s z a j ą  t y l ­
ko  p ro tny cz k i  l a t a r n i  g a z o w y c h ;  im p e r t y n e n c k i e  
j e j  r y s y  w y g l ą d a j ą  w t e d y  j a k o  t a k o , —  a le  r y w a ­
lizacji  z p r o mi en iam i  s l o ne czn em i  nie c i erpią.

—  Męża  nie zna laz ła?
—  Szuka ,
—  A  p a n n a  X a w e r a ?
—  Cóż? nie wiesz? p o sz ła  za  mąż j e sz c z e  p r ze d  

a d w e n t e m .
Z a  ko g o ?
Z a  p a n a  Ma rc in a .  P i ę k n y  młod z i an .
B o g a ty ?
I  w  p ien iąd ze  i w  k rzy ży k i ,  k t ó r e  czas  nie-  

l i t o śc iw y  co dziesi ęć l a t  k a r b u j e  n a  czole.
—  St a ry !  to  fi, —  j a k ż e  żyją?
—  W y b o r n i e .  E x - p a n n a  X a w e r a  wyk sz t a łc i ł a  

się w  ga s t ro no m j i .  S tó ł  z a s t a w ia  najosob l iwszem* 
p o t r a w a m i ,  i za to j e s t  p r z e d m io te m  na j tk l iwsze j  
ado ra c j i  męźu lka .  W i e s z  co m u  d a l a  n a  ob ja d  
w k r ó t c e  po ś lubie,  j e sz c ze  w l i s topadz ie ,  w imie­
niny? n o  zgadni j?

—  N a  św ię ty  Marc in?  —  no,  gęś  p o d ł u g  z w y ­
czaju,  —  z g a d y w a ł  p a n  K o r d u l i .

— T a k ,  gęś  ale. . .  z r o g a m i —  o d p a r ł  p an  K o r ­
neli.

Ban ia luk i ! . .

Literatura S*erjodyczna.
C z y ta m y  w  Gazecie W a r s z a w s k i e j  w iadomość  

o śmierci  zn an ego  l i t e ra t a  F e l i c j ana  Łobesk iego ,  
nas tąp io ne j  we  Lwowie .  Z m a r ł y  by ł  p rze z  d łu g i  
czas  r e d a k t o r e m  D z i e n n i k a  l i t e rack iego  i w s p ó ł ­
p r ac o w n i k ie m  G a z e t y  L w o w s k ie j .

P .  J a n  P r u s i n o w s k i  k o r r e s p o n d e n t  G azety  Co­
d z i e n n e j  p ow s t a je  n a  w s p ó ł k ę  w y d a w n i c z ą  Ż y ­
t o m i e r s k ą  za  j e j  l e k k o m y ś ln o ś ć  w  og ła szan iu  o- 
b ie tnic  p r z e d  ob l i czen iem ciężkości  i ch spe łnienia.  
S ą  to  p r z e d w c z e s n e  z a r z u t y  k t ó r e  w s p ó ł k a  Wy­
d a w n i c z a  z a p e w n e  c z y n e m  od epr ze .

P i s z ą  z K ie l c  d o  K u r je r a ,  że  p r z y b y ł  t a m że  p an  
J ó z e f  Ł e p k o w s k i  w  ce lu  sp i san ia  n a u k o w e g o  k a ­
t a log u  częśc i  a rc h eo lo g i c zn e j  zb ioru po ś. p.  Z i e ­
l ińskim.

Z n a j o m y  mi z widze n ia  p a n  Ko rne l i ,  cz łowiek  
k t ó r y  nie p o m y ś l a łb y  n a w e t  o wy na lez i en iu  p ro -  
chu ,  g d y b y  S z w a r c  t e s t a m e n t e m  nie zap i sa ł  ś w i a ­
t a  r e c e p t y  na te  p igu ieczk i  p io r u n u ją c e ,  —  ale  
k t ó r y b y  w y n a l a z ł  l a ns je ra ,  g d y b y  go  j u ż  nie w y ­
na lez iono ,  s p o t k a ł  się na  u l i c y  M io d ow e j ,  z p a ­
nem K o r d u l i m ,  z u a n y m  mi t a k że  z widzenia ,  w y ­
b o r n y m  p o l k o k r ę t e m  i m a z u r o w ó d ż c ą .  I i o z m a -

D O I I E 8  I E I 1  A,
—  Osoba która kupiła bilet na loterją fantową w Sa­

skim ogrodzie na dochód Warszawskiego T ow arzy­
stwa Dobroczynności w dniu 22 czerwca r. b. daną, 
jeżeli uważa, że wskutek pomyłki wyższą nad u s ta n o ­
wioną cenę ofiarowała kwptę, może nadpłatę za udo­
wodnieniem odebrać w kancellarji Towarzystwa.

Z nany od lat kilkunastu  
usp® Ł .  M

na la w tie  wygubiający nagniotki,bez użycia 
ostrycłl narzędzi,

nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości 
P iotra Dąbrowskiego dawniej M. Konopackiego, przy 
ulicy Krukowskie-Przedmieście Nro 385, obok  kościo­
ła X X . Karmelitów. (Nr 189. — t . )

Osoby oddane zawodowi nauczycielskiemu Polacy 
i cudzoziemcy z rożnem wykształceniem naukowem 
i talentami, a mianowicie nauczyciele posiadający prócz 
obcych języków, nauki klasyczne i muzykę, oraz guwer­
nantki Polki, Francuzki i Niemki niemniej bony życzą 
być pomieszczone w Królestwie lub Cesarstwie, przez
pośrednictwo kantoru Heleny Nowoleckiej, ulica Kra­
kowskie-Przed mieście N r435 ,  wpros tTowarzystw a Do­
broczynności na łćm  piętrze. (Nr 203.— 2.)

Strony interesowane mam zaszczyt zawiadomić, 
iż kancellarję i mieszkanie moje, przeniosłem do domu 
nro 585 przy ulicy Długiej położonego, Hotel Polski 
zwanego, gdzie wszelkie wręczenia sądowe na drodze 
urzędowej, korrespondencje, tudzież przyjęcie, odbiór 
akt i pieniędzy, w tymże lokalu nramióS i 53 oznaczo­
nym, na ręce moje osobiście, a w razie nieobecności 
m°jćj, na ręce przeżeranie do tego szczególnie umoco­
wanego i za jego pokwitowaniem w kancellarji mojej,  
jedynie  za prawnie i legalnie nastąpione uważać będę. 
Jakób  Wołowski, magister obojga prawa, adwokat 
przy sądzie apelacyjnym Królestwa Polskiego.

(Ner 198___2.)
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127) Czerwca 1859 r. — S ta rszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


